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Slan p i ś m i e n n i c t w a  czasowego w Poznańskim o kiórein 
dawno winniśmy Czytelnikom naszym zdać sprawę, przed­
stawia n a j l e p ie j  broszurka pod nap: pismach czasowych,
poznańskich*. Broszurka ta jako polityczna, jest napisana 
ze stanowiska stronnictwa, najoświeceńszego i najmniej je­
dnostronnego ze wszystkich: stronnictwa które sprzyja na­
rodowości ale nienawidzi „wsteczników chcących z ecoizmu 
swego zrobić narodowość*' i uważających swoich przeciwni­
ków, a przyjaciół postępu, za przeciwników narodowości: 
stronnictwa które sprzyja katolicyzmowi o ile takowy jest 
środkiem do podniesienia między ludem oświaty i godności 
narodowej, (jak w w. ks. Poznańskiem); ale nie gdy tako­
wy jest używany za środek do ujarzmienia ducha i stłu ­
mienia narodowego uczucia. —•

Broszurka nie mówi o wszystkich pismach wychodzących 
w Poznaniu tylko „Przegląd poznański, »  „ Gazeta polska , »  
»Dziennik p o l s k i » Gazeta niedzielna wielkopolska, ’> »  Wiarus 
j Wielkopolanin» są tejże przedmiotem. —  Niemogąc o pis­
mach tych, zabronionych u nas, mówić z własnego prze­
konania, niewahamy się zapoznać Czytelników z duchem 
tychże przytaczając zdania wspomnionej broszurki, które są 
zupełnie zgodne z naszym sposobem myślenia. —

Przegląd poznański, był oddawna pismem wychodzącem 
zeszytami co miesiąc; zawiera rozprawy czasem dość grun­
townie, czasem bardzo płytko pisane, najwięcej politycznej, 
historycznej, i religijnej treści; poezje, najwięcej małej war­
tości; krytyki dobre, ale szperające w każdym prawie lite­
rackim utworze za niekatolickim i postępowym duchem, 
(którego Przegląd jest nieprzyjacielem); i nareszcie korres- 
pondencje literackie i poglądy polityczne tchnące nabożni- 
sioslwem i wstecznością a odznaczające się nawet często 
wykrzywianiem faktów.

Autor broszurki wykazawszy stanowisko i zabiegi stron­
nictwa, wstecznego w Poznańskiem wyraża się o Przeglądzie 
w sposób następny:

,>Najwyraźniejszym organem tego stronnictwa (wsteczno- 
katoliekiego) jest Przegląd Poznański. Wydawcy jego chełpiąc 
się, ze od początku wydawania dotychczas, nie zmienili 
swych zasad, mylą się w dacie. Oni nie zmienili się od 
czasów Zygmunta III. tylko przybrali nowe środki obrony."

Jakież to są te środki V Autor opisuje nam je w nastę­
pujący sposób:

Wskazawszy iż Przegląd który został na owym zasta­
rzałym stanowisku, jest »dziaduniem na deicocii, którego 
jedynym udziałem, modlitwa” bo go postęp wyprzedził; 
przedstawia dalej iż tenże Przegląd czyni jak „owi ludzie, 
którzy dogadzając upodobaniu w drobiazgowości zaszywają 
w skórę szczenięta aby nie rosły. Otóż Prz. pozn. chciałby 
za pomocą swoich przepasek zrobić z ducha ludzkiego, wie­
czne szczenię potulne, posłuszne, potrzebujące opieki.» Gdy 
jednak już nie może krzyżować ani palić jak dawniej, ani 
straszyć smołą i diabłami jak pewne »towarzystwo”, więc 
używa zamiast ognia, wody t. j. „dowodzi rozumem że 
rozum jest niebezpieczny, że zgłębianie i dociekanie wszy­
stkiego, że wątpienie o nieomylności powag i objawień, że 
dążność do zupełnego usamowolnienia ducha, jest chętką 
antynarodową, zuchwalstwem protestanchiem, że są prawdy 
piawdziwe, choć ich zrozumieć nie można, zobowiązujące, 
choć niezrozumiałe. Przystańmy na te twierdzenia, o już 
samotrzask jest gotów, z którego nie sposób wydobyć s i ę ,  
w którym każda myśl nasza jest wolną, aż po druty ścian. 
Jak ręka robi kajdany na ręce, tak środkami ducha więzi 
się ducha, wprowadza despotyzm moralny, za którym idzie 
niewolnictwo ciała.

Autor wykazuje dalej; iż Prz. pozn. „aby się zasłonie od 
zarzutu że miłość ojczyzny, że domaganie sprawiedliwo­
ści politycznej przerabia w zagorzalstwo religijne, usiłuje 
z katolicyzmu zrobić narodowość, czy z narodowości katoli­
cyzm” (jak w  ogóle stronnictwa wsteczne robią z zada- 
wniałych stosunków narodowość); nareszcie, iż dążności 
Przeglądu pozn. są nieprzyjazne wzrostowi ducha i szkod­
liwe sprawie polskiej. Tyle o Przeglądzie -— musimy jednak 
przytoczyć jeszcze kilka uderzających twierdzeń Autora: 

„Jeżeli Prz. pozn świeżo zakazany w Auslrji katolickiej, 
„po takim wyjaśnieniu nie zostanie na powrót pozwolony,
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„n aw et zaproszony , to trzeba  w nioskow ać że w rząd z ie  je s t 
„ isk ie rka  życzliw ości dla k ra ju , bo w  Polsce rakozkiej w i- 
„ d zę  jasno  że nie kato licyzm  stanow i narodow ość.

„k a to licy zm  je s t tylko w  ks. Poznańskiem  b a rd zo  w a ­
żnym czynnikiem  politycznym  i to tytko dla ludu: ale nie 
w ten sposób używ any ja k  go Prz. pozn. używ a, i nic dla 
tych  dla k tó rych  Przegląd  pisze. B o o n  czyni to w sposób k rę­

p u jący  w olność m yślenia, w sposob tam ujący w szelk i postęp. 
N areszcie  zdanie o ks- K ajsiew iczu:
„E cclesia  est m ililans, a po w ojskow em u ukazu  żołn ierz  

„niem oże się w d aw ać  w  ro z p ra w y . W alczy  za tego na 
„czy im  żo łdzie . To też poczciw y u ła n is k o '. nie nie dow o­

d z ił, w alił kazaniem  ja k  p a łk ą .’*

P ierw sza  w ypraw a  polska  p o  fi 
Wiedeń. 1.515.

(Dokończenie.)

O bok s łab eg o  s ta rca  W ła d y s ła w a  w yg lądał nasz Zy­
gm un t n ad er św ietnie. B y ł on w  sam em  po łudn iu  lat. D o­
ro d n ą  budow ę c ia ła , po łączoną z siłą , k tó ra  pow rozy  ta r­
g a ła  i podkow y k ru szy ła , zdob ił kosztow ny  stró j rycersk i. 
Z oczu m ars p a trz y ł, ale znana pobłażliw ość o jcow ska 

w szystk ich  serca  n ęc iła . Z resz tą  rozw ażny  w  każdym  k ro . 
k u  ale śm iały  i pełen  szlachetnego  zaufania w szlachetność 
1 udzką , m ałom ów ny ale żortk i w  postępow aniu a czasem  
naw et p o ryw czy , m ierny w życiu  pow szedniem , su row y  
w zględem  siebie, ale hojny dla d rug ich  —  celow ał nasz Zy­
gm unt ch arak terem  i osobą nie tylko nad bratem  W ła d y ­
s ław em , lecz n ad  w szystk im i p raw ie  królam i ow ego czasu, 
p ło ch y m i ja k  cesarz  M axym ilian, barbarzyńsk im i ja k  W asil 
Iw an o w icz , ty rańskim i ja k  żonobójca angielski H enryk  VIII. 
c h y try m i i srogim i ja k  ojciec św . inkw izycyi Ferdynand 
kato lick i, naw et nad dobrodusznym i lecz chciw ym i ja k  L u­
dw ik  XII. francuzki.

Pow itanie b y ło  serdeczne. K ról W ład y s ław  z a p ła k a ł 
rzew n ie . Z ygm unt z w ró c ił z a ra z  m yśl ku porozum ie­
niu się w zględem  dobra  spokrew nionych państw  'jag ie lloń ­
skich. R ozpoczęły  się w net narady . Z godzono się o sta­
teczn ie  na spełnienie w oli B oga i ludzi i połączen ie  m ło ­
dego pokolenia jagiellońskiego z habsbursk iem . W ró ży ła  na* 
dzieją, że zaw arc ie  ty ch  stosunków  przyjaźni i pow inow ac­
tw a  z domem rakuzk im  ro zp rze s trzen i jeszcze  dalej po 
E urop ie  w ęze ł m iędzy-narodow ego b ra te rs tw a , k tó ry  ju ż  
Po lskę , L itw ę, P rusy , Czechy, W ę g ry  k o ja rzy ł. Pew ną zaś 
z d a ło  się rzeczą, że przynajm niej cesarz  M axym ilian na 
tak  p rzy jazne  domowi sw em u chęci Jag ie llończyków  sk w a­
pliw ą go tow ością  do ta rc ia  z nimi zw iązku, ry c h łe m  p rzy ­
byciem  do P re sb u rg a  odpowie.

A toli cesarz  nie sp ieszy ł teraz na zjazd . P rzyw iód łszy  
Jag iellończyków  kilkuletniemu zabiegi do obecnej p rzychyl­

ności dla siebie, c h c ia ł on co raz  w ięcej u zy sk ać . C hciał 
dla zadowolnieniat sw ej próżności i pychy , aby  nie1 oi¥, cesarz  
i pan chrzescijaństw ai, po ła sk ę  do Jag ie llończyków , do 
w ęgiersk iego  Presburgai z jeżdża ł, lecz ab y  dobro tliw i J a ­
giellończycy w jeg o  w łasnym  progu , w  ziemi rakuzk ie j, ł a ­
skę sw oją  pod stopy  mu z łoży li. N adto  zach o d z iła  w  ow ych 
czasach  pow szechna pom iędzy panującym i nieufność, u sp ra ­
w iedliw iona m nogiem i p rzy k ład y  w zajem nych w ia ro ło m slw , 
podstępów ', gw ałtów '. Toć p ierw szy teść M axym iliana, K arol 
Ś m iały  B urgundzki, w ięził p rzy b y łeg o  do siebie w gościnę 
potężnego króla F rancy i, Ludw ika XI. Toć sam  M axymilian 
b y ł przez w łasnych  m ieszczan flam andzkich podobnym  
podstępem  pojm an i w ięzion w  B rudzę. Z tąd znana niena­
w iść W ęg ró w  ku cesarzow i k aza ła  lękać  się bezbronnego  
w k raczan ia  w  ich g ran ice, a niew dzięczna dum a cesarska 
nadym ała  M axym iliana chęcią zam ienienia postaci p roszą­
cego w postać up raszanego . Pew ien tedy w y trw a ło śc i 
Zygm unta polskiego wr zagajonych  raz  u k ład ach , oc iąga ł 
się cesarz  z przybyciem , a zam iast osobistego z jazdu  trzech 
k ró lów  w szczą ł się ty lko m iedzy obecnem i ich  stolicam i, 
P resbu rg iem  i A ugsburg iem  a później W iedniem , nadzw y­
czaj żyw y i d łu g i, bo p rzesz ło  trz y  m iesiące trw ający  
ru c h  poselski.

N aprzód zjechali czterej pośledniejsi posło w ie ' c e sa rscy  
do P resb u rg a . Potem p rzy b y ł tam  k a rd y n a ł M ateusz, bi­
skup G urceńskii P ow ziąw szy  w iadom ość o stanow ezem  
zezw oleniu królów ' na sw adźbę, o d jech a ł nazad do W iednia, 
oznajm ił cesarzow i czem prędzej skutek sw ego  poselstw a i 
w ró c ił znów  do P resbu rga , aby  w arunk i p rzym ierza i m a ł­
żeństw a na piśmie u łożyć  i podpisać. S tw ierdzono  więc 
pieczęciam i, że m łody  Jag iellończyk  L udw ik z R akużanką 
M arją, księżniczką bu rg u n d zk ą , w nuczką cesarza  Maxyrni- 
jiana, a Jagiellonka A nna z cesarzem  M axym ilianem  w imie­
niu jednego  z jeg o  w nuków , F erdynanda lub K aro la , braci 
Marji burgundzkiej a sy n ó w  F ilipa i Jo an n y  Hiszpańskiej 
poślubieni zostaną. Po lakiem  spisaniu prelim inarjów  po­
bieżni k a rd y n a ł do cesarza wr celu przyspieszenia jego 
przybycia . Z temże sam em  ruszy li za nim do cesarza  ze 
stro n y  króla W ład y s ław a  cz te re j posłow ie, do k tó rych  
Zygm unt polski P io tra  Kmitę, zdaw na ulubieńca cesarza 
M axym iliana p rz y łą c z y ł. N a ich usilne przedstaw ien ia  że 
królow ie dłużej czekać  nie myślą, zbliżył się cesarz  z A ugs­
b u rg a  do W iednia, s ta ra jąc  się ciągle o uw olnienie się od 
po trzeby zjeżdżania do P resbu rga  a sprow adzenie  królów 
do siebie. P rzy w io d ły  to  je g o  życzenie do sku tku  nowe 
poselstw a, m ianow icie czesko-w ęgiersko- polskie, w ypraw io­
ne z pow itaniem  do M axym iliana w  W iedniu, i cesarskie 
w' tym że sam ym  celu  do P resb u rg a , z łożone z dw óch ksiąt- 
żąt rzeszy , jednego  arcyb iskupa, jednego  biskupa i kilku 

dygn itarzy . P rzyw iedli oni w olę- cesarską  ten t snidftiiłj 
w  3kutek , ile że w  ciągu  tego  d ług iego  poselslWOWania oliaslO
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Presburg do szczętu pogorzalo , a oszpecone dymiącemi się 
jeszcze gruzami, za weselny przybytek tak świetnemu zg ro ­
madzeniu królów służyć nie mogło. Ułożono tedy, iż oso­
biste powitanie się królów  nastąpi między Presburgiem a 
Wiedniem, w ziemi rakuzkiej. Przeciągnęły się te dyplo­
matyczne przygotowania od początku wiosny do pół lata- 
Mimo wszelkiej rozw lokłości kosztow ały one Niemców tyle 
wytężenia sił, iż nawet jeden z posłów cesarskich swoją 
gorliwość poselską życiem przepłacił. W yprawiony od Ma- 
xymiiiana książę Munsterburski, płynąc Dunajem do Pres- 
burga, utonął z pospiechu, w rzece. W  końcu przecież 
s ta ło  się zadość uroszczeniora cesarskim, nadeszła chwila 
spotkania się monarchów.

Na w pół drogi między Presburgiem a Wiedniem rozlega 
się szeroka równina. Na leśnym jej w idokregu szarzeją 
z trzech stron trzy miastaczka —  od strony wiedeńskiej 
Trautmansdorf, od strony węgierskiej Haimburg, ku połu­
dniowi Bruk. W  pośrodku równiny wznosi się nagi wzgórek. 
Tam w letniej nocy z dnia 15 na 16 lipca krzątał się z ro ­
zkazu cesarskiego tłum ludzi, zajęty wkopywaniem na 
w ierzchu w zgórka rozłożystego drzewa, olbrzymiej gruszy. 
Pod nią, jakoby pod zielonym namiotem, mieli nazajutrz 
powitać się monarchowie. Aby tam wcześnie stanąć, opu­
ścili oni dniem w przódy Presburg i Wiedeń i nocowali 
z całym dworem w okolicznych miasteczkach — Maxymilian 
w Trautmansdorfie, W ładysław  z dziećmi w Bruku, Zyg­
munt w Haimburgu. Z rana dnia 16 lipca ruszyli wszyscy 
z osobna ku wyznaczonemu wzgórkowi. Nasamprzód przy­
by ł tam cesarz, ale nie chcąc czekać gości na placu, 
uk ry ł się z całym  dworem w cienistym w pobliżu gaju. 
Nareszcie okazały się zdała orszaki królów. Z jednej 
strony jech a ł stary  W ładysław  w lektyce, mając obok 
siebie dziewięcioletniego króla Ludwika na koniu a dwuna­
stoletnią królewnę Annę w bogato przyozdobionej kolasie, 
dokoła zaś, w tysiąc kilkaset koni, w ybór węgierskiej i 
czeskiej, duchownej i świeckiej szlachty. — Z drugiej stro­
n y , otoczon zarównie licznym dworem polskiej, litewskiej 
ruskiej i pruskiej szlachty, świecącej przepychem najróżno- 
barw istszych, kosztownych s tro jów , zbliżał się Zygmunt 
konno. —  Natenczas w yjechał cesarz z gaju i zm ierzał 
ku w zgórkow i. W ystąpił on nadmiar świetnie. Naprzód 
ciągnął hufiec dwustu zbrojnych w harnaszach i czerwo­
nych żupanach. Za niin orszak dworzan cesarskich z gro 
nem mieszczan i bogato wystrojonych kupców wiedeńskich. 
Dalej trzynastu paziów w czarnych axamitnych sukniach, 
na kon iu , sześciu szambelanów z tłumem trębaczy i 
cym balistów , i szereg odźwiernych z białemi laseczkami. 
W  końcu sam cesa rz , w  lektyce, wewnątrz czarnym 
axamitem wybitej a zewnątrz szkarłatem  osłonionej. Zboku 
po obu stronach szło mnóstwo xiążąt, grafów i szlachty, 
wszyscy w czarnym axamicie. Za cesarzem kardynał

Mateusz, pomiędzy ambasadorami hiszpańskim i angielsk im- 
Za tymi konny orszak urzędników dworskich, także czarno 
przybranych. W  odwodzie, w 1800 koni, rycerstw o  w 
świetnym rynsztunku, o wysokich pióropuszach, z bujno 
powiewającemi proporcami.

Zbliżywszy się na kilkadziesiąt kroków ku drzew u, s ta ­
nęły wszystkie orszaki. Ceremonialność i ciągła jeszcze 
nieufność ham owały krok każdy. W yprawiono jeszcze 
wzajemnie kilku posłów do siebie. Porozumiano się przez 
nich, aby żaden z monarchów z lektyki ani z konia w po­
witanie nie zsiadał. Poczerń król Zygmunt, którem u ja k  
główna w obec Habsburgów zasługa ostatecznego dopu­
szczenia na zjazd ten przynależała, tak leż przy moralnej 
i fizycznej nieudolności W ładysław a gospodarcze ze strony 
jagiellońskiej początkowanie we wszystkich krokach tego 
kongresu przypadało, w ysunął się ze swoim dworem na­
przód i pierwszy pod drzewem stanął. Prawie jednocześnie 
przybył tam i cesarz Maxymilian. kazawszy odsłonić lekty­
kę. Niezwłocznie zbliżył się i stary  W ładysław  z dziećmi. 
W tedy młodziany Ludwik skłonił sie nasamprzód cesarzo­
wi. Za nim podniosła się królewna Anna w swojej kolasie 
i uprzejmem skinieniem głow y w itała. Cesarz Maxymilian 
podał z lektyki wszystkim królewskim gościom rękę do uści- 
śnięcia i wradośnem uczuciu osiągnienia najwyższego domo­
wi swemu błogosław ieństw a, ozw ał się po łacinie: !> Oto 
dzień, którego nam Bóg użyczył. Cieszmy się nim i ra ­
dujmy!” Na co Zygm unt, w każdej chwili o swoich pod­
danych pamiętający, podobnież po łacinie: »Oby ten zjazd 
równie nam jak  i naszym poddanym i całej rzeczypospolitej 
chrześcijańskiej ku pożytkowi posłuży ł.” Król W ładysław  
rozpłakał się po swojemu i zaledwie słow a Zygmuntów e 
powtórzyć zdołał.

Po pierwszem powitaniu nastąpiła chwila przerw y, w któ­
rej monarchowie z pod swego drzewa na w zgórku z upo­
dobaniem na szeroko po całej równinie świecący wybór 
tyła narodów okiem powiedli. Przeszło pięć tysięcy zbro j­
nego, strojnego ludu pokrywało równinę. Pomiędzy nim 
xiążęta, kardynałow ie , najprzedniejsi całej prawie S ło­
wiańszczyzny panowie, najświetniejsze rycerstw o. W szy­
scy jak  na weselne gody, w klejnoty, pęrły , axamity> 
złotogłow ia, złote łańcuchy przybrani. Niemcy odzna­
czali się czarnością stroju i mnogością rycerskiego rynsz­
tunku. L udy słowiańskie celowały różno-kolorowym  
przepychem strojów  i rzędów , pięknością koni. Blask 
lipcowego słońca, odpowiednia weselnemu zjazdowi ra­
dość, obecność pięciu koronowanych g łów  różnego wieku 
i stopnia, podnosiły świetność uroczystości. Co do liczby 
i dostojeństwa zebranych gości byłto  jeden z najwspanial­
szych zjazdów , jakie znane są w dziejach. Co do celu 
swojego, celu spowinowacenia dwóch szeroko po całej Eu­
ropie rozgałęziających się domów królewskich, pobratania
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spokojem  i m iłością tyłu różnoplem iennych n a ro d o w , nie 
m ia ł . on sobie rów nego. „Z ap raw d ę , b ło g o s ław io n y  to  b y ł 
d z ie ń !"  —  praw i sp ó łczesn y  rak u zk i dziejopis B irk eń "—  
„ P rz y c h y lił on bowiem dw ie k o ro n y , lłu n g a rję  i Bohemję, 
arcyksiążęcem u d o m o w i."  A lo przychylenie b y ło  darem  
dobroci jagiellońskiej. A ostateczne zezw olenie na d a r  ten 
b y ło  ła sk ą  polskiego kró la  Z ygm unta! A  w łaśc iw ym i 
zw ierzchn ikam i, łaskodaw cam i tego m nogo-narodow ego 
zjazdu byli Polacy!

Po chw ili, najznakom itsi panow ie w szystk ich  narodów  
przystąpili do ucałow an ia  ręk i m onarchów . Gdy się cere- 
m onja ta u k o ń czy ła , w y słan y  od cesarza  k a rd y n a ł M ateusz 
zap ro s ił k rólów  jagiellońsk ich  na dalszy czas z jazdu  do 

W iednia. T ak niespodziew ane przed łożen ie , mające uw ień­
czyć cesarską  pretensję p rzy jęc ia  ofiary jagiellońskiej w sw ym  
w łasn y m  dom u , poruszy ło  do najw yższego stopnia panującą 
m iędzy  ludam i i królam i nieufność. Senat w ęg iersk i o św iad­
c z y ł się gw ałtow n ie  przeciw  tym zaprosinom . N atenczas 
w  obec śm iesznych i n iew dzięcznych uroszczeń pychy  ce­
sarsk ie j za ja śn ia ła  w  najpiękniejszem  św ietle dobra  w iara  
i szlachetność k ró la  polskiego. „O puściłem  Polskę, ziem ię 
rodzinną "  —  rz e k ł on do k a rd y n a ła  —  „abym  się w idzia ł 
z  cesarzem . P rzeto  nie tylko do W iedn ia , ale dokądkolw iek 
cesarz  zażąda, udam  się chętnie. Tuszę bow iem  o nim, 
ja k o  o p raw y m , zacnym  m o n arsze" . Poczem  obróciw szy  
się do sw o ich , d o d a ł: „O dprow adzę b ra ta  m ego z dziećm i 
do W iednia. Czyja w o la , za  m n ą ! "  Te s ło w a  pociągnę ły  
ca łe  zg rom adzenie  jagiellońskie. U radow any cesarz  pow zią j 
o d tąd  najszczerszy szacunek  dla Z ygm unta. Pożegnano się 
postanow ieniem  zjechania  się n azaju trz  w otw arłem  polu 
przed W iedn iem , i odbycia pospołu  u ro czy s teg o  w jazdu w 
bram y  stolicy.

S ta ło  s ię , ja k  u łożono . O dby ł się o k a z a ły  w jazd do 
w itającego  m onarchów  z nieskończoną radośc ią  i w yslaw no- 
śc ią  g ro d u  cesarzów . Potem  b an k ie t, tańce i krotofile w  noc 
późną. N aza ju trz  i w  dnie następne u roczysto ść  po u ro czy ­
s to śc i, ob rzęd  po ob rzęd z ie , uczta  po u czc ie , turnieje, 
ig ra szk i, pląsy, w zajem ne upom inki! T rw a ło  to przez dni 
dziesięć. B rak  m iejsca nie dozw ala nam szerokich  kreślić 
opisów . Przypom nim  tylko kilka szczeg ó łó w .

lrzec ieg o  dnia po w jeżdzie do sto licy  zg rom adziła  się 
ra d a  solenna. O sobiste p rzew odn ic tw o  w  niej trzech  mo­
narchów , obecność trzech  senatów , u ży cza ły  je j n iezw ykłej 
p ow ag i i dostojności. Zapew niono sobie po ra z  ostatni po­
ślubienie dzieci koronnych z praw em  w zajem nego odzie­
dziczan ia  się przez oboje m ałżonków . C o , jakeśm y  ju ż  
nadm ien ili, w łaściw ie tylko H absburgom  k o rzyść  w ró ży ło , 
ile że s łab o w ito ść  Ludw ika niem ylną sio strze  A nnie i jej 
habsbu rgsk iem u  m ałżonkow i nadzieje ry ch łeg o  odziedzicze­
nia po nim Czech i W ęg ier daw ała . P rócz  tego  p rz y rz e k ł 
cesa rz  odstąpić przym ierza z w . kniaziem  m oskiew skim ,

przyw ieść go do pokoju z Z ygm untem  i zan iechać podu.sz­
czania księcia p ruskiego.

W e trz y  dni po tej radzie  odbyły  się podw ójne zaślubi­
ny. Można sobie w yobrazić  przepych  i ej u roczysto śc i. 
O biedw ie pary  ślu b n e , królow ie jag ie llo ń scy , legat papiezki, 
am basadorow ie w szystk ich  praw ie państw  europejskich , w szy­
scy  obecni zjazdow i x iążę ta  i panow ie zebrali się stro jno 
wr tumie św . Szczepana. Po nabożeństw ie , c e sa rz , w  ce­
sarsk im  ornacie , w arto śc i m iljona z ło ty ch , w stąp ił z c a łą  
rodziną jagiellońską i w nuczką sw oją M aryą na um yślnie ku 
tem u p izy rząd zo n e  podw yższenie. Tam k a rd y n a ł-a rcy b isk u p  
S trygońsk i poślubił go  z królew ną jag ie llońską . Po sk o ń ­
czonym  obrzędzie  rzek ł cesarz  do niej: „D aliśm y w aszej 
m iłośc i s ło w o , iż będziecie naszą m ałżonką. S ta ło  się 
to  jed n ak  w  im ieniu naszych obudw óch  nieobecnych tu 
w nuków . A poniew aż mój w nuk Carolus ko rony  ka- 
sty lską  i a rag o ń sk ą , je g o  zaś b ra t Ferdinandus N eapol 
ma odziedziczyć, p rze to  w itam y w aszą m iłość mianem 
królow ej i chcem y kró lew ską p rzyodziać w as k o ro n ą ."  Co 
też rzeczyw iście  uczyn ił. Poczem  nastąp iło  poślubienie dzie­
w ięcioletniego k ró la  Ludw ika 7. rów nież m łodziana a rcy - 
x iężn iczką M aryą. Zam knięto u roczystość  obrzędem  p aso ­
w ania pew nej liczby ry cerzy  i udano się z tum u na gody.

T rw a ły  one przez c a ły  tydzień. P rzez c a ły  tydzień szu­
m iał W iedeń weselnym gw arem  b iesiad , tu rn iejów , pląsów , 
krotofil, ożyw ionych bezprzykładnem  dotąd w  tych s tro n ach  
spó łuczesln ictw em  i zaw odnictw em  tyła narodów , języków , 
obyczajów . Po rannem  nabożeństw ie następow ały  zw ykle 
go n itw y , po tych bankiet d w o rsk i, w reszcie  różnorak ie  
ig raszk i. Jednego  w ieczora b aw iło  się g rono  m onarsze 
w k arty . C esarz M axym ilian zap ro s ił króla W ład y s ław a , 
sw oją oblubienicę Annę i ml odzianych now ożeńców  L udw i­
ka z M aryą do sto łu , ok ry teg o  kilkaset z ło ty ch  i s reb rnych  
monet z w izerunkiem  cesarsk im , o k tó re  g ran o . Sam cesarz  
nic nie w y g ra ł ,  k ró l L udw ik nie w iele, najw ięcej zaś A nna, 
co za szczególnie szczęśliw ą w różbę poczy tano . „P rzy  czem  
m nogo krotofilnych b ły sn ę ło  ż a rtó w "  dodaje spó łczesny  
Birken. Tym czasem  pow ażny Z ygm unt, nieobecny tej ko - 
slerskiej ro z ry w c e , siedział nocą w  sw ojej kom nacie , i 
ja k  w p ó łto ra  w ieku później inny k ró l polski zpod  W iednia 
do sw ojej „M arysieńk i,"  tak  on do sw ojej k rólew skiej B a r ­
bary  serdeczne w  odpow iedź p isał listy. „N ajjaśn iejszy  pa­
n ie!’ p isała doń królowra —  „G dy czas zw yczajn ie  ludzkie 
strapienia zm niejsza, mój sm utek  z tak d łu g ieg o  oddalenia 
w . k.m . pow iększa się z dniem każdym , rośnie z dniem każdym  
tęsknota obaczenia się z w am i. Nie wiem co w . k. m. tak 
d łu g o  za trzym uje. W iem  że cesarz  jm . p rzy b y ł. Nie chcia łam  
w ypraw iać  gońca z zapytaniem  co się tam  dzieje. A le upraszam  
w . k. m. p o k o rn ie , chciej mi oznajm ić , k iedy  je g o  pożądany 
pow ró t nastąp i."  —  „N ajjaśniejsza k ró low o  pani i żono moja 
najm ilsza!" odpow iadał k ról Zygm unt. —  „Od czasu  ro z łą -
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czenia się z wami, smutne były wszystkie dnie m o je ... 
Za pomocą B oja  ułożyły  się wreszcie rzeczy w  ten sposób, 
że i w. k. m. i miłe dzieci nasze i my sami i poddani nasi 
pomyślnej spodziewać się możem przyszłości. Widzieliśmy 
się z cesarzem. Zapewnione małżeństwa. Książe pruski zo­
bowiązany do hołdu. Cesarz własnoręcznie napisał do cara 
moskiewskiego, upominając go by się w pokoju zachował. 
Słowem, wszelkiej przychylności i prawdziwie braterskiego 
afleklu od cesarza doznajem. Przepisanie i podpisanie trak ­
tatów , załatwienie spraw innych, dla dobra poddanych 
moich wielce pożytecznych, jeszcze mię tu zatrzymują. 
Zwłokę tę nagrodzą szczęśliwe dla poddanych mych skut­
ki. Ukończywszy wszystko, pospieszym w drogę, by w. k. m. 
jaknajrychlej oglądać.”

Jeźli len „braterski aflekt” cesarza, te nadzieje „szczę­
śliwych skutków ,” później zawiodły, nie były  one przecież 
bezzasadne naówczas. Toć Polska i Zygmunt, „przychyla­
jąc  domowi rakuzkieinu dwoją koronę,” k ładąc tern w ę­
gielny kamień przyszłej jego  wielkości, mieli zaiste' prawo 
do najświetniejszych nadziej. Jakoż wszystko podniecało 
je  w ów czas, wszystko czciło , w ysław iało Polaków w Wiedniu. 
A Polacy, istotni bohaterowie lego zjazdu, rozpromienieni blas­
kiem swojej łaskodaw czej tu ro li, popisywali się okazało ­
ścią swoich dostatków, swojej odw agi, swej w esołości, 
napełniali sobą całą stolicę. Król Zygmunt, ująwszy so­
bie serca swojem śmiałem zaufaniem w  praw ość cesarza, 
zdumiewał bogactwem swego skarbcu , sw oją hojnością. 
Jeszcze w Presburgu zdarzyło się, że dwór W ładysław a 
nagle bez grosza się znalazł. W tedy Zygmunt, gość, da­
row ał swemu królewskiemu gospodarzowi 12,000 złt. na 
utrzymanie dworu. W  W iedniu na podarunki cesarskie od­
powiedział Zygmunt wspaniałemi dary  MaxymilianowU 
kosztownemi upominki całemu dworowi cesarskiemu. — 
Szlachta polska dziwiła dumą swojej wolności. Gdy cesarz 
przedniejszym panom polskim ty tu ły  xiążąt i grafów chciał 
nadać, nie przyjęli oni tego zaszczytu, twierdząc iż naj­
dostojniejszą ich ozdobą — wolność i równość. —  Rycerstwo 
polskie celowało męztwein i wprawą. Młody 231etni Mazur 
Radzimiński zwalczył w publicznych zapasach, na które 
cała stolica się zbiegła, niezwyciężonego dotąd olbrzyma — 
Czecha Sztybica. —  Nawet sztuki polskie, owa kapela Ra­
dziwiłła i G asztołda, g łosiły  sław ę poloru Polski i Litwy. 
„Przystrojeni z kozacka muzykańci, z szablami i z sajdaka­
mi, na krzyw ych bólach, zawżdy przed cesarzem msze i 
nieszpory śpiewali, z wielkiem podziwieniem postronnych 
narodów i Niemców i W łochów, którzy w tych stronach 
litewskich naród być gruby przedtem rozumieli.” —  I nie 
mogło też być , aby w  ciągu kilkutygodniowego wesołego 
zjazdu wesoła drużyna polska nie zostawiła po sobie pa­
mięci jakiegoś sprytnego figla. Jednego razu  dworscy nie­
mieccy przymawiali Polakom że mają małe i chude konie.

Chcąc się zaś własnem i końmi popisać, przyprow adzili 
niezmiernie spasłego konia, fryza, którego Polacy zaraz 
kupili, zapraszając Niemców na obiad. Zasiadają panowie 
Niemcy, Polacy częstują rozmaitemi potraw y z jeleniego 
na pozór mięsa, a w końcu przynoszą na ogromnym bla­
cie głow ę końską i nogi z kopytami. Niemcy zjedli w ła ­
snego konia —  chyba tylko na tłustą pieczeń przydatnego.

W  ostatnią rozrywkę zaprosił cesarz królów na ło w y  
do Najsztadu. Tam się też po trzech dniach zabawy po­
żegnano. Król W ładysław  z synem Ludwikiem w rócił 
smutny do W ęgier. Siostra Ludwika, Anna pozostała z sw o­
ją  młodziana bratową Marią na wychowaniu w Wiedniu. 
Cesarz udał się w swoją stronę do Niemiec. Zygmunt ru ­
szy ł na W iedeń, gdzie jeszcze dla pożegnania królewien 
i wylewu Dunaju przez trzy dni zabawiono, nazad do 
Polski, do Krakowa.

Dopiero teraz przypom niano' sobie, jak  dobrze mistrz 
Maciej w różył, że król przed IG lipca nie obaczy cesarza. 
A rozprawiając wiele o tej przepowiedni, trwożono s ię , 
aby i reszta wróżonych przez mądrego astrologa zawodów 
i niepomyślności tego zjazdu podobnież kiedyś się nie 
spełniła. I trwożono nie bez powodu.

III .

Już w następnym roku um arł Jagiellończyk W ładysław . 
W  jedenaście lat później, w  nieszczęśliwej bitwie z Tur* 
kami. pod Mohaczem, zginął bezpotomny syn jego Lud­
wik. Korona czesko-w ęgierska przeszła na siostrę Annę, 
poślubioną po zjeździe Wiedeńskim z Ferdynandem H abs­
burskim. Z Anną przeszła korona „Hungarii i Bohe- 
mii” w  dom auslryacki, który dopiero tym posagiem 
jagiellońskim dzisiejszego w Europie znaczenia naby ł, który 
ten posag i to znaczenie zezwoleniu Zygmuntowemu, Polsce 
zawdzięcza.  ...................

T a m k o  P r a w d z i e ,
W ierutna Bajka 

przez

J. I. K raszew skiego.
(C iąg dalszy.)

— Zwierzęta z krwią zimną drętwieją pospolicie na zimę 
z łatw ością.— Płuca u ryb zmieniają się w dychawki i ka­
nały rozchodzące się po całem ciele. P łodność zwierząt 
jest w stosunku odwrotnym gorącości ich krw i i zognisko­
wania życia.

— Patrz w aść na co się to zdało doskonalszym urodzić 
i z gorącą krwią!

— Pojąć to łatw o że mniej doskonały , mniej w sobie 
uorganizowany tw ór, łatw iej się rozp ładza , niż ten który 
życie mając w  sobie skupione silnie, trudno się niem po-
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dzielić może. Trzeba było ponęty najwyższej rozkoszy , żeby 
zmusić zwierzę do rozłam ania, do podzielenia się życiem. 
Różnicę płci tak wybitne w w yższych organizacjach znikają 
zupełnie w polypach, które jak  grzyby sa obupłciowe i 
rozmnażają się bez ustanku. Im wyżej idziemy, tern ró ­
żnice indywiduów czynnego i biernego staja się dobi­
tniejsze. Kobieta względem mężczyzny jest przecie oddzielną 
istotą w porównaniu do lwa i lwicy.

Im zwierz doskonalszy, tein też organa pewne służą mu do 
oznaczonych stosunków, jednych drugiemi zastąpić nie inoże.

—  Doskonała miara doskonałości, i z ląd jasno , rzekł 
Baron German, dla czego przy wyższej cyw ilizacji, dwóch 
też potraw  jednemi widelcami nie jedzą.

—  Już dosyć o zw ierzętach? spytał Baron, prawda i tu 
jeszcze daleko.

—  Chodźmy rzekł T om ko—  dosyć w istocie słyszałem  
żeby w nic niewierzyć. Ale to wina m ethody, ludzie zbyt 
odważnie puszczają się bez faktów na morze synthezy, 
z tąd błędy.

— Myślisz że wielość faktów nagromadzonych zabez­
pieczy od błędu?

Ot chodźmy na lekcją logiki, a i o methodzie posłyszym.
—  Chodźmy, zgoda.

XIV.
*k

Drzwi były o tw arte , sala prawie pusta , a w przyćmionym 
kątku cichy, powolny głos nauczyciela odzyw ał się 
do ławek. W szystko do koła drzym ać się zdaw ało 

snem bardzo logicznym. Kilku odważnych profesorów in 
potentia, z głow am i podniesionemi do góry i usty wypu- 
kłemi od myślenia, zdawali się słuchać szczerze , ale myśl 
ich by ła podobno gdzieindziej.

Nauczyciel spo jrzał z ukosa na Tomka i jego tow arzy­
sza i tak ciągnął dalej:

—  Dwie są tedy w śród wielu głów ne methody — analityka 
i syntetyka . . .

—  Przepysznie, rzekł Baron, słuchajm y rozwinienia.
— Methoda synthetyczna, którą także zgadującą zowią, 

panującą, by ła od najdawniejszych czasów do XVII wieku 
Bakonowi przeznaczonem było uzyskać nieśmiertelną sław ę 
twórcy analyzy i zakładcy nowego g m ach u .. .

Za pozwoleniem, p rze rw ał German, jeśli Nauczyciel po­
zwoli, uczynim objekcją. Bakon dotąd jest źle zrozumiany 
a Analyza i Synthesa źle po ję te— Jeźli wolno ja  z ławki 
naszej postaram się rzucić na to wejrzenie bezstronne.

- Prosimy, rzek ł powolny nauczyciel logiki; ą na to 
niespodziane dictum, uczniowie oczy przetarli, pająki prząść 
przestały i mysz uczęszczająca na ciche lekcje logiki, 
z wielkim przestrachem w drobną dziurkę się zaszyła,, 
poglądając co to się stało. Bąron z okiem zaiskrzonem, 
zażyw szy tabaki zaczął wytłuszczać stosunek Bakona do 
Scholastyki i skończył:

Synlheza i analiza są prawie jednem.
—  Horrendum et absurdum! zawołali uczniowie.
Baron ciągnął dalej i tak skończył: Ani Analyza

ani Syntheza, ani nawet obie razem  spojone, nie uchronią 
nas od błędów  i fałszów , przez które przechodzić musimy.

Dosłyszawszy tych w'y razów , Tomko zatknął uszy 
i uciek ł, w chwili gdy nauczyciel ruszyw szy tylko ramio­
nami, odzyw ał się bez najmniejszego wzruszenia kończąc 
swą lekcję:

—  Melhodi analytic* leges —  1° Conservanda est evi- 
dentia..................

Baron goniąc za swym tow arzyszem , w kory tarzu  już 
krzyknąw szy, dodał:

— Ciekawy jestem , czy nie spróbuje dać definicji ewi­
dencji! !

XV.

W yszli na pow ietrze, Tomko potrzebow ał nieco ochło­
nąć, a Baron rzeźwy i niezwalczony, brzęczał mu nad 
uchem.

— Cierpliwości! musimy przecie odkryć gdzieś praw dę 
choćby na lekcji filozofji. —

—  Dajmy jej pokój na dziś, proszę. —
—  N o, to spróbujmy może m atem atyki; jej prawdy 

przynajmniej są nieporuszone, niezmienne, przepotężne.
—  Ale w  m artwych liczbach możeż być ca ła p raw da! 

jakaż by była zim na, sucha i biedna.
—  Dodaj kochanku że caluteńka matematyka ogólnie

wzięta, redukuje się do tej ogromnej praw dy jedynej, że

a — a.

Tyle k łopo tu , żeby na ostatku dojść zachwycającej g łę ­
bokością form uły

a =  a
— Jak to?
— Tak, kochanie moje. Condyllac i Szkoci mają w tem  

trochę słuszności. W  istocie cała matematyka składa się 
na tę formułkę niepocieszającą, która niedaleko zaprow a­
dzić może.

—  M atematyka, odparł Tomek, jakkolw iek um ysł ludzki 
podnosi, zaostrza w ykształca, je s t nauką ilości, zatem nau­
ką z ciała w ynikłą; a że ciało nie jest praw dą lub same 
przez się przynajmniej —  nie jestem więc ciekawy i tej 
nauki.

— Kłaniam uniżenie, a dusza bez c ia ła ?
—  Dusza bez ciała, może być, to pojmujemy, a ciało 

bez duszy?
—  Ale to na naszym biednym światku?
—  Tu? alboż to tu koniec?
Baron zaśpiew ał coś pod nosem niezrozumiałego i 

rzekł:
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A więc chodźmy się ogrzać' gdzie pokarmem myśli
ruszajm y w dalszą pielgrzymkę —•
— Nie —  dziś, spoczniem y, rzek ł Tomko, pójdę dó do­

m u, g łow a mi się zawraca.

XVI.

Nazajutrz Tomko siedział zadumany i zniechęcony, gdy 
Baron G erm an, pochwycił go za rękaw  sukni, w strzą­
snął i odezw ał się.

—  Taki/, przecie, musisz pójść posłuchać, co mówią in 
Mm a Academia o twojej kochance?

—  Odpadła mnie ochota.
—  Ale pójdziesz; posłyszymy na jednym korytarzu dwie 

przynajmniej odmienne definicje praw dy, a obie równie 
fałszyw e, toć przecie w arto kilka kroków — U S. Jana 
bije w łaśnie d ruga, chodźmy, chodźmy!

—  A! idźmy kiedy chcesz.
—  Jdziesz! cudo! admiruję twą męczeńską stałość i za­

poznaną cnotę! Dowiesz się w nagrodę jednej a jedynej 
na świecie prawdy najpewniejszej; nie mówcie: że praw ­
dy u nas całkiem niema.

Drzwi do sali w której czytano kurs lilozofji były w ła ­
śnie otw arte i nasi ciekawi przybysze weszli niepostrzeże- 
ni miedzy uczniów , k tó rzy  słuchając prelekcji jedni czy­
tali Jdziego Blasa z Santyllariy, drudzy pisali listy do ro ­
dziców, inni rozpowiadali sobie cicho swoje przygody na 
bulwarach. Nauczyciel którego obowiązkiem było mówić, 
nie być słuchanym , impavidus s ta ł w  katedrze i pędził 
poczęty kurs, ad perfectum saturatienem uczniów.

—  Cała filozofja m ów ił, dzieliła się dawniej na Dialekty- 
kę , Fizykę i Elhykę.

—  P odzia ł, dorzucił Baron Germ an, który ma tę naj­
większą zaletę, że jest tro isty , chociaż niedorzeczny; nie­
mniej jednak troistość jest rzeczą prześliczną:

Długo mówił professor, długo szydził Baron, ru sza ł 
ramionami Tomko, aż nareszcie przyszli do prawdy. —

—  Taki był wstęp do Logiki w łaściw ej, za cel jej na­
znaczono wskazanie praw ideł dochodzenia praw dy a unika­
nia błędu. Tu mieściła się definicja praw dy i jej pozna­
wania , definicja criterium czyli znamienia. P raw da mówiono, 
jest to zgodność poznania z przedmiotem.!

—  A że przedmiot o tyle jest dla nas, o ile go pozna­
jem y, określenie wiec to redukuje się najściślej do— zgo­
dności poznania z poznaniem, czyli

0 =  0
Tomko dosłyszawszy tych słów  porw ał się oburzony i 

chciał uciekać, Baron dogonił go w progu,
—  Co tobie?
— Czyż jeszcze dalej mam słuchać?
— Przecież to hisłorja twojej kochanki.

r -T a k !  dzieje jej nieszczęść. Na cóż serce sobie kaleczyć; 
chodźmy- nic się tu niedowiemy. Pomimo usilnych Barona 
nalegań, który za nos w ziął był biednego filozofa, Tomko 
nie dał się zawrócić i w ybiegł na ulicę, ulicą w rynek, 
z rynku na przedmieście jak  szalony — Baron German pę­
dził za nim.

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i)

Wirfoicisho na Obchód 4h0 Jffcaja 
w Paryżu.

(Z listu-')

Głównym zmysłem Paryża jest Wzrok; Oftalmja tnożeby 
tu straszniejszą była klęską nad Cholerę. Paryżanin myśli, 
słyszy, pojmuje, są d z i. . .  oczami. Niegdyś w Rzymie lud 
w ołał: Panem et Circenses! Chleb, dla Paryża, zdaje się dru­
gą dopiero potrzebą; przedewszystkiem oczy nakarmić 
pragnie.

Otoż dzisiaj temu patrzącemu milionem oczów mrowisku, 
Sardanapalową ucztę w ypraw ił Pan Baroche — ; niby to na 
pamiątkę Konstytucji 4go Maja . . .  rozpoczętej. Mówię 
rozpoczętej —  lecz nie skończonej; i niemającej końca —  
jak śruba Archimedesa. Mówią że gdzieś tam odśpiewano 
Te Beum\ być może! Paryżanie, z natury swojej niedowie­
rzający, tą razą przecież uwierzyli na słow o. Co ich lam 
miało obchodzić Te Deum ? Widowisko — to co innego; od 

„samego ranka na Plac de la concorde napływ ały massy. 
Mój Boże! pomyślałem, spojrzawszy na ten ocean głów ek, 
wtym milionie widzów', żadnemu może przez myśl nie prze­
szło : dla czego ta uroczystość? Gdyby to nie 4ty Maja, 
i nie W' Paryżu —  mniejby było przepychu, mniej blasku, 
mniej oczów — lecz ile s e rc a ! Tu, słońce pogodne świeci­
ło  llumow’i —  mnie było chmurno w duszy. Sic vos non 
oobis, westchnąłem. Zazdrość kołatała do serca —  cierpkie 
uczucie za tru ło  myśli — rzekłem  sam do siebie:

Szczęśliwy kraju! Szczęśliwe te syny!
Gdzie każdy pełen narodowej dumy,
Jak młode orle z górnej swej krainy 
Na pełzające zdała patrzy tłumy.
Odetchnie silno piersiami orlemi —
Przed blaskiem słońca nie mrugnie powieką —
1 zostawując liche więźnie ziemi,
W zbije się w'olny, daleko —  daleko!

Rzuciłem okiem —  szukałem  orłów  —  O rłów  nie by­
ł o . . .  lecz dwa balony puszczone z placu —  to są ich orły.

Ale wybaczcie —  miałem wam pisać o tem com wi­
d z ia ł, a zamiast tego piszę co czułem. Coż robić! trudno 
się pozbyć lego natrętnika co się zwie serce. Oczy patrzą 
na to ,  co tuż —  co obok: to biedne serce patrzy tak 
d a le k o ! .. .  Ha! Boże daj! Boże daj!
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Poszedłem  z placu —  m oże w am  potem  spokojniej 
w szy stk o  rozpow iem .

Kto ra z  b y ł w  P aryżu , ten niezapom ni p lacu  de la Con- 
eorde; m ó g łb y  go  tylko z nazw iska niepoznać. Jak o ż  
w łaśc iw ie , nosił on d ługo  nazw isko L udw ika XV. Poczciw i 
Ja k o b in i, śc iąw szy  na nim g ło w ę  L udw ika XVI, przez to 
delikatne uczu c ie , do zb rodn i łą cz ące  szyderstw o  p rzezw ali 
go  placem L udw ika XVI. D zisiejsi R epub likan ie , przez 
w zgląd na Izbę R eprezentantów  obok sto jącą, przezw ali 
go  ditto p rz e z  an ty tezę (odpuść im Panie!) Placem  de la 
Concorde. M niejsza tedy  o miano: sam  plac, pomimo tych 
p rzezw isk  p rzedstaw ia  najw spanialszy  w idok.

W szystko  tu  na stopę o lbrzym ią m ierzone. W zro k  obej­
m uje n iezm ierną p rzes trzeń ; a w szędzie się opiera na po- 
tężnym  g m a c h u , pysznej b u d o w y ; w szędzie spo tyka  w iel­
kość i tern w rażeniem  u m y sł przejm uje. Sezostrysow sk i 
pom nik  stoi pośrodku  m iedzy tryum falną bram ą pól eli­

zejskich i gm achem  tu ile ry jsk im ; pom iędzy M agdaleną i 
pa łacem  Izby  P raw odaw czej. W  te niezm ierne ram y , sam 
plac w p isa n y , łą c z y  się z  ogrom em , i kolosalnym  roz­
m iarem  sw ych  ozdób barw ę  je g o  p rzyb ie ra . Obelisk, po- 

g m a c h y , fo n ta n n y ; w szystko  cokolw iek oko napoty­
k a  w szystko  je s t w ielkie —  w spaniałe .

W  tym duchu w zniosłym  pojęte by ło  i w idow isko  dzi­
siejsze. D otąd zw ykle tu  z ludem  postępow ano ja k  z dzie­
ckiem  , k tórem u zaw sze  jedną i tęż sam ą opow iadają bajkę; 
dziecko zna ją  na p a m ię ć , a p rzecież się nią b a w i: dziś 

ju ż  nie z dz ieck iem , m ów iono z m łodzieńcem . K ilkuset 
w iekow y obelisk n a tch n ą ł m yślą pow ażną; przyw dziano  go 
w  kolosalne ozd o b y , ja k  on kolosalny czasy  E g ip tu  przy ­
po m in a ; kazano mu uczcić  pam iętną w ypraw ę fran cu zó w ; 
obok h ieroglifów  zapisano im iona w odzów  i uczonych , 
k tó rzy  tę kolebkę nauk  zw iedzili. Po cz te rech  ro g ach  
placu  w zniesiono tryum falne lu k i, odpow iedniej w ielkości 
i stylu. Od kościo ła  Ś. M agdalenny aż do b ram y  na 
w ie rzch u  pól E lizejsk ich  rozstaw iono  czw oroboczne słupy  
na k sz ta łt  staroży tnych  o łta rz y , uw ieńczone przez dzień 
koszam i k w ia tó w , p rzy  nocnem  w idow isku p a ła jące  ofiar- 
niczym ogniem  —  pom iędzy niemi s ta ły  zaw ieszone ta rcze , 
zbro je  i chorągw ie  drogiem i kam ieniam i iskrzące się w  nocy. 
N ow o w yrosłe  posągi, k arja ty d y , naczynia pow iązane sznu­
ram i pereł, uw ieńczone kw iatam i, w szystko  to bez p rzesy ce ­
n ia , a w szystko k sz ta łtem  i w ielkością zgodne. Z g o ła  iż 
p rzez  dzień , ta część  P a ry ż a , zm ien iła  się w A ten y ; —  
lecz w  te A ten y , o jak ich eśm y  m arzy li m łodym i będąc: 
kiedyśm y cnocie, i sz tukom , piękności i poezji apoteozę 
w znosili.

Co się s ta ło , gdy zapalono ognie, k iedy ten idealnej 
w ie lkości^obraz , ja k  gdyby czarodziejsk ą  laską do tknięty ,

_____________W ydaw ca: Karot Wita.

Drukiem prassy pospiesznej E. W iniarza we

z a sy p a ł się od ra z u  n ieprzebraną ilością szm arag d ó w , ame­
ty s tó w , rub inów  —  kiedy te sznury  p e re ł, najrzeteln iej­
szych P e re ł barw ę p rz y b ra ły ; k iedy ognie bengalsk ie  
co raz  to innym blaskiem  pow lekały  to w szystko  —  kiedy 
fontany m iga ły  w odną zasłonką  m iędzy w arstw am i ognia —  
kiedy gw iazd  i kw iatów  nieprzebrane m nóstw o rozm aitem i 
za jaśn ia ły  b a rw y  —  g d y  b ia łe  płom ienie g azu  obok ja s ­
k raw ych  b u chnę ły  kadzieln ic —  kiedy uw ite z p e re ł ży­
randole, jak im ś dziew iczym  p rzym ilały  się w dziękiem  tego 
w szystk iego  opisać nie umiem. B y ł to sen jak iś —  jak ieś 
w idzenie innego św iata  —  b y ło  tam m nóstw o, niezliczone 
m nóstw o duchów , czy  ludzi —  a w szystko  ciche —  jasne  —
n iep o ję te   aż w szystko  zn ik ło  . . .  ja  sam  z o s ta łe m . . .
u jrza łem  tylko sto jące szkielety  kolum n i posągów  —  ich ży­
cie zg a s ło . B yła ju ż  w tedy p ierw sza po pó łnocy .

MŁorespontlencJa literaełia.
Czeski dziennik „Prażsky Yeczeini lisi0 donosi iż dnia 11. Maja 

polscy literaci Go/do (zapewne Gajda) i Braniecki (? ) których w  ze­
szłym  loku jako prostych do pułku Wellington zaciagniono, w skut- 
ku »supermbitrium» na wolność puszczeni zostali. Jan Żacharjasieioicz 
zaś i Ign. Kamiński w  tym samym pułku służący maja zostać nadal 

w  służbie i zostali odesłani napowrót do Teresina  ( TheresienstadL ) 
Czeskie pismo Vczelid1 poświęcone rozrywkowemu piśmienni­

ctwu zawiera wezwanie do czeskich autorów obznajomionych z języ­
kiem polskim i rossyjskim, ażeby tłumaczyli dobre dzieła beletrysty­
czne, w tychże językach pisane na czeski.

Przybyli do Lwowa p. p. Sspakoioscy bracia, z których jeden gra 
na fortepianie drugi na skrzypcach, dadzą w  poniedziałek t. j. d. 27 
Maja koncert w  tutejszym teatrze. Obaj młodzieńcy (żaden niema 20 
la t ,)  odznaczający się w grze swojej szczególną dokładnością śpie­
wnością i siłą, są uczniami, Mendelssohna, Fischhofu i F. Dawida, i 
zajmą niezawodnie w  rzędzie narodowych artystów  niepospolite 
miejsce.

Księgarnia K arola  W ild a  we Lwowie, 
o tz ry m a ła  następujące n o w o śc i:

Chłopi arystokraci, szkic dramatyczny w  jednej odsłonie ze śpiew­
kami przez W ładysław a Ludwika Anczyc. w 16ce. Kraków.
1S50- - • . . .  30 kr.

Opis Kalifornii pod względem jeograficznym, statystycznym  i geolo­
gicznym. w  8ce. Kraków. 1850. . . 30 kr.

K ratka mluvnice jazyka  polskeho pro Cechy. Od D. A. Spachty 
Druhe rozmnożene wydani. 16ce w  Praze 1850. kr. 20

Waśniewskiego (Ks. Antoniego, Prof. Religii i Filozofii u  Zakonników) 
Kazanie przy zakończeniu ośmiodniowego nabożeństwa na cześć 
niepokalanie poczętej Najśw. M. Panny, miane w  kościele archi- 
katedralnym lwowskim na d. 18. Grudnia r. 1849. (Na korzyść 
biblioteczki pisemek obyczajowych i religijnych, w  8ce. Lwów.
1850..........................................................■ k r . po

Metzig (D )  Noch ein paar W orte fiber das Grossherzogthum Posen. 
gerichtet an die Zeitgenossen. 8vo. Posen. 10 kr.
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